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Pal wbijany, a wyciągana drzazga. Doboszyński.
le żą
Wydatki na zbrojenia, morskie 

do najiwiększych. Na budo- 
pancdrnika trzeba mieć więcej 

niędzy, a iż na (wystawienie dy- 
zji piechoty. Najbogatsze pańs- 
a uginają się pod ciężarem zbro 

morskich. Przed wojną toczyły 
■ę pomiędzy Londynem, a Berli- 
ni pertraktacje o ograniczenie 
rojeń morskich, wprost dlatego, 
Anglja bała się wydatków na nio 

u. Po wojnie na szeregu kanfe - 
ncji największe i najbogatsze 
ms,twa ,jak Anglja, Stany Zjedn., 
.ponja, Francja i Włochy sa­

li oogran i czy ły swe zbrojenia mors 
e, aby ulżyć swoim budżetom. 
Program, aby ze skarbonek no- 
onych po ulicy przez patrjotycz- 

damy wydobywać pancerniki, 
■ążowniiki, porty wojenne i stocz 
1 wydaje mi się nierealny. S ą - ; 

dzę, że nawet najbogatsze społe - . 
czeńs.twa na kuli ziemskiej me stać 
na to, aby drogą ofiar zbudować 
lotę morską. Stany Zjednoczone 

potrzebują o wiele większej floty 
wojennej niż Polska. Ale społeczeń 
stwo to jest nieproporcjona.lnie bo- 
g S ze  od polskiego. Stać je na 
wybudowanie uniwersytetu, bib­
lioteki, lub największego na globie 
astronomicznego -obserwatorium, 

p u d ow a marynarki wymaga tam 
kże nietylko wysiłku całego apa­

ratu p ans twowp-s karbowe g o, ale 
również gospodarczego ukształto­
wania się kraju dostosowanego do 
tego celu. Słyszałem, że zbiórkę 
publiczną w Warszawie w  -dniu 
„Święta Morza“ prowadzoną pod 
hasłem „dozbroić Polskę na mo - 
rZu“ spotkało duże powo - 
dzenie. Jeśli finansowe reżul - 
taty tej zbiórki odpowiadają 
jej zewnętrznym efeki-om to 
być może, że sumy zdobyte rów - 
nać się będą tym kosztom jakie 
instytucje propagandy morza w y­
dają na utrzymanie swoich dyrekto 
rów, swoich biur i. swojej propa - 
gandy. Natomiast w  takiern Wilnie 
wyglądało to smętnie. Wśród pyłu 
i kurzu, na ulicach miasta pozba­
wionego taksówek, iwśród sklepów  
którym sekwestratorzy każą wywo  
zić urządzenia sklepowe, krążyły 
dzieci szkolne ze sztandarami i za­
chęcały do kupna drednotów.Czyż 
te dzieci mają być wychowywane 
w irrealiźmie pojęć, w nieśwjado - 
mości lile pieniędzy „,nie;zablokowa 
nych“ kursuje w  Wilnie, a ile 
potrzeba pieniędzy na flotę wo - 
jenną? Czyż urokiem obywatela 
polskiego ma być naiiwność 
i nieświadomość rachunkowa.? 
Czyż dewiza: „do celów idealnych 
środkami realnemi, efektywnemi, 
tylko takiemi., które naprawdę mo­
gą do celu tego zbl'żyć“ —  czyż 
taka dewiza każdej zdrowej pracy 
ma być obca obywatelowi .pols - 
k’emu [

Słyszałem o uczenicy miejsco­
wego gimnazjum. Zdolną jest, u - 
czy się dobrze, mieszka w jednym 
pokoju z  babką, która się utrzymu­
je z plecenia koszyków, czy sprze­
daży zapałek, pracuje przy świecz­
ce, -odżywia się wodą na łupinach 
kartoflanych. Jest dziesiątki dzieci j 

podo-hnem położeniu, mimo ol- 
zymich kwot, które wyciągają 
pracującego społeczeństwa różne | 

[ubezpieczalnie, kasy chorych, fun- i 
lisze bezrobocia j inne instytucje , 

Jieki społecznej, których przezna j 
leniem jest walka z nędzą. i

A

C ó ż  to? Czy z imperjalisty, mili- 
tarysty, zwolennika silnego państ­
wa przeistoczyłem się raptem w  
pacyfistę,w człowieka o miękkiem 
sercu, skamlącego o nędzy i bie­
dzie ludzkiej? Czyż z mocarstwo- 
wca przeistoczyłem się w  filantro- 
pa? j

Nie! Chociaż wolę .zbiórkę na u- : 
fica.ch na Wincentego a Paulo, na ' 
żłobek jmiema Marji, na Dzieciąt­
ko Jezus,, na szkołę i przedszkole, 
na głodne dzieci, niż na polską flo­
tę wojenną.

1 nie znaczy to wcale, abym nie 
myślał o polskich armatach j pol­
skiej banderze na. morzu! Aby 
mnie jak każdego Polaka nie 
wzruszały i nie entuzjazmowały 
dzisiejsze słowia Pana Prezydenta!

Każdy cel ma odpowiednie ś t o -  
dki. Jeżeli chodzi o oKręty i arma­
ty, to zbiórka uliczna nie da nic, 
Natomiast paniusia,która z dobre­
go serca opiekuje się biedakami, z 
własnej inicjatywy trafi do biedne­
go, który naprawdę potrzebuje i 
pomoże mu lepiej, niż pomoc pań- ! 
gtwowa.Stara parn,która po śmierCj 
dziecka i na jego intencję idzie po­
móc nędzy własnemi marnemi gro­
szakami ,więcej zrobi, -niż urząd z 
dyrektorem, urzędnikami i maszy­
nistkami. Tysiące fikcyjnych bez­
robotnych wyłudza pieniądze i 
tysiące prawdziwie potrzebują - 
cych opieki zdycha z głodu.

Trzeba zrozumieć, że każdy cel 
ma swoją metodę. Jeśli, wbijamy 
pal żelazny w  grunt skalisty,to roz 
kraczamy się na nogach, trzy­
mamy oburącz młot i walimy w 
niego z przymkniętemi oczami. Tu 
potrzebny jest wysiłek jaknajwię- 
kszy mięśm, siły, rozmachu. Jeśli 
wyjmujemy malutką drzazgę z 
dziecinnego palca, to wytrzeszcza 
my oczj, bierzemy cienką igłę, 
działamy tylko palcami. Budowa- j 
nie floty za pomocą zbiórek ulicz- i 
nych to zupełnie tak, jakgdyby i 
ktoś w pał żelazny wbijany do j 
skalistego gruntu chciał ciukać i- 
giełką, a załatwianie nędzy przez 
centrale w  Warszawie, to jakby 
kioś używał młota do czynności 
wymagającej precyzyjnego i deli­
katnego instrumentu.

Mój artykuł nie ma zresztą na 
celu wzywać kogokolwiek: „zam­
knijmy ubezpieczalnie, a pienią - 
dze na nią ściągane obróćmy na 
budowę floty“. Rozumiem, że w  
naszych czasach filantropja pry - 
wat,na wystarczyć -nie może i ko­
nieczna jest pomoc ze strony pań­
stwa dla pewnych warstw społecz­
nych. Zadania mego artykułu są 
inne. Jak umiem, tak staram się 
przedstawić dwie prawdy, a mia -  
nowicie:

1) Tą prawaę, że zbrojenia, | 
czy dozbrajania na lądzie, czy na : 
morzu mogą i njuszą być załatw ia­
ne przez państwo i wyłącznie 
przez państwo. Odwoływanie się 
do ofiarności publicznej pod tym 
względem jest to zła szkoła wy­
chowania obywatelskiego, ucząca 
patrzenia na świat nierealnie, e - 
fekciarsko, fikcyjnie.

2) Tą drugą prawdę, że ubez -: 
pieczenia socjalne, pomimo iż są 
ciężarem dla produkcyjnej części 
społeczeństwa, nie mogą zaspo­
koić, a często nie umieją naw et.

dotrzeć do prawdziwej nęazy. Są 
zbyt sztywne, zbyt niezgrabne.Aby 
pomóc prawdziwej nędzy trzeba 
mieć delikatną,zręczną i  kochającą 
rękę. W końcu końców kwestję^ 
ludzi ubogich, głodnych i nędz - 
nych próbował rozwiązać bolsze - 
wizm, i nie udało mu się komplet­
nie, próbuje rozwiązać hitleryzm z 
o wiele większemi rezultatami, *— 
ale gdyby doktryna Chrystusa is­
totnie powszechnie rządziła czy­
nami każdego człowieka nie były­
by potrzebne ubezpieczalnie, nie 
byłoby bolszewizmu i nie byłby po 
trzebny hitleryzm. !

W Buncie Miodych p. Adam Do­
boszyński watażka spod Myślenic, 
ogłosił artykuł o Chestertonie. Kul­
tura intelektualna i  literacka we 
Francji pomaga do kar jery polity­
cznej, w Polsce przeszkadza.... Wi­
dać, że ten artykuł o Chestertonie 
pisał nietylko Chestertona wielbi­
ciel, lecz i uczeń. „Gdybym byi 
Bogiem...' pisze tam Doboszyński. 
Żeby te wygórowane ambicje, nie 
zabrzm ały płaskawo, jak echo 
manjery Makuszyńskiego, trzeba 
aby miały oprawę, tło chestertoń- 
skiego dobrodziejaszkoistwa. Lite­
ratura angielska to jak kwiaty ma­

lowane na porcelanie. Artykuł Do- 
boszyńskiego o niej napisany jest 
p;ękny.

; Otóż ten czesiertończyk, zaba- 
! wił się w Radziejoiwiskiego w  for­
macie narazie kieszonkowymi. Na- 

; padł na Myślenice, „pokonfisko - 
' wał" Żydom towary (ja.k to wszy- 
stko jest na tej samej linjń; nacis- 

\ ku chłopów na miasteczko —  Przy 
| tyk, książka Wł. Studlnickiego, 
j Mińsk Mazowiecki', teraz Myśleni­
ce) rozbroił posterunek policji, 
nastraszył starostę. Cóż to w szys­
tko znaczy? —  Są dwa możliwe 
tłumaczenia:

| Doboszyński zw arpw ał, uleg! 
i atakowi nerwów.

Doboszyński chce być konspi ■ 
ratorem znanym iw całej Polsce. 
Chce aby jego wysłannicy mówilr: 
,od Doboszyńskiego“i aby nie spo­
tykało ich pytanie:„jakiego Dobo- 
szyńskiego", ale aby każdy wie - 
dział że tego od Myślenic. Prze­
cież i faszyści spoczątkii zajmowa­
li s ię wlewaniąm ryciny i kopnia- 
kowaniem podestów.

A no zobaczymy, czy Doboszyń 
ski będzie polskim D.grellem, czy 
też trafi do mamra, jak na to nara­
zie zasługuje. Cat.

WSTRZYMANIE TRANSFERU
w  dniu „Ś w ię ta  morza*

WARSZAWA. Przemówienie Paina Prezydenta Rzeczypos­
politej przez Rad jo w  dniu „święta Morza" 29 czerwca 1336 r.

„Przez długie długie lata ani jedna fala morska nie rozbijała 
się o  brzeg będący własnością Państwa Polskiego.

Wiatrów nie chwytał ani jeden polski żagiel.
Ani jeden z miljoma wirów, Które za szlakami statków pow 

stają, nie był wirem po polskim okręcie.
I jak mało było serc polskich, ujarzmionych miłością do nie 

zniszczalnego morza. ----------
A dziś corocznie obchodzimy „święto Morza".
Są one Dkby ekspjacją za minione śmiertelne wobec morza 

grzechy i w doroczne całego Narocai fiubowanie się zmieniają, że 
go już nikt i nic z rzędu państw morskich nie usunie.

A ślubowania te nie są tylko rotą czczych słów, bośmy do - 
wiedli, że umiemy w  miarę swych! sił być wierni przyrzeczeniom

Wielkim wysiłkiem całego Narodu w  krótkim czasie sprawi 
liśmy, że wichry morsh.e coraz częściej grają swoje hymny na ża 
glach polskich, coraz liczniejsze rzesze kutrów rybackich zapusz 
czają się ńa dalekie morza, co rok coraz więcej żelaznych serc bi 
je w żelaznych ciałach naszych parowców, które żywione czar 
nym węglem, oddychające czerwonemi płomieniami, buhają ra - 
nośnie białą parą, okalającą bandery Państwa Polskiego! i niosą 
je po wszystkich morzach.

Morze otworzyło nam bramy na świat szeroki ono zrównało 
nas z ionemi narodami, ono dało nam wolność i prawo bycia tam 
wszędzie, gdzie morze jest i  niebo.

Wyciągamy gotową do współpracy dłoń ku narodom, z któ 
remi zbliżyło nas wspóuie sąsiedztwo mórz, a  w pierwszym rzę­
dzie ku tym których wybrzeża pospołu z naszemi oblewają fale 
Bałtyku.
Staliśmy się państwem morskiem dzięki czynowi, któremu imię: 
GDYNIA.

ONA sprawiła,że nasze i obce kotwice mogą w polski grunt się 
wżerać. ONA daje i dawać będzie mężne załogi, które wieść bę­
dą polskie okręty do określonego celu poprzez mgły i sztormy.

Załogi, które oby żadnym nawałnicom nie pozwoliły pols­
kich statków ogołocić z masztów.

Załogi, które oby zawsze pamiętały, że cechą dobrego mary 
narza jest pełna wiara w  siebie, a równocześnie nie mamienie się 
nigdy zawodnem poczuciem bezpieczeństwa.

Niech te zalety dobrego marynarzu staną się własnością du 
szy całego Narodu.

Wtedy patrząc na to, co gię dziś dzieje na świecie, zrozumie 
mv wszyscy, że aby dzJeło pokojowej pracy, odbudowy lepszych 
form współżycia narodów i postępu nie zostało zagrożone, potrze 
ba abyśmy pospołu ze wszystkiemi pragnącymi pokoju potrafili 
w  razie potrzeby skutecznie stanąć w  jego obronie.

Widzimy, że tylko z silnym liczy się świat, że żadne gwiaran 
cje, żadne układy nie zapewnią narodowi niezależności w tym 
siopniu, co jego własna moc.

Tak jak stanęliśmy wszyscy przy bueow:e wyjścia na wolne go 
ścińce świata, świadom!, że bez tego zbiorowego wysiłku nie speł 
niłoby s ię dzieło, na które dzisiaj z dumą spoglądamy tak i za ob 
ronnością tego dorobku i zapewnieniem mu dalszego spokojnego 
rozwoju, MUSI STANĄĆ CZUJNA I TROSKLIWA O PRZYSZ - 

NASZA I CELOWO ZORGANIZOWANY

Odczyt dyr. Rakowskiego
WARSZAWA. Zastępca dyrektora 

' gabinetu ministra skarbu p. J. Rakow­
ski wygłosił przed mikrofonem radjo- 
stacji warszavvskiej odczyt, w  którym 

I omówił motywy i znaczenie gospodar- 
1 cze zawieszenia przez Polskę transferu

dalszego wyzbywania się rezerw zło­
ta.

W praktyce ta decyzja rządu pol­
skiego będzie miała zastosowanie do 
wszystkich pańsiwowych i samorzą-

z tytułu obsługi polskich zagranicznych dowych długów emisyjnych, wynoszą- 
pożyczek emisyjnych. Stwierdziwszy, cydi łącznie około l.GOO miłjonów zło­

tych. Szacując zgrubsza, z obu tych 
m u  Iow Polska przekazywała 
cę około 100 milj. zł.

że ta decyzja rządu polskiego została 
podyktowana koniecznością i należy 
do środków obrony gospodarstwa na­
rodowego, związanych ściśle z kon­
trolą obrotu dewizowego —  p. Ra­
kowski omówił przyczyny zagraniczne­
go zadłużenia Polski. Odbudowując po­
szczególne dziedziny naszego żyda 
gospodarczego w okresie powojennym 
— mówił prelegent :— musieliśmy się 
zadłużać i to  na warunkach, któie wó­
wczas podyktowane były przez mię-

zagrani-

W zasadzie zawieszenie transferu o- 
bejmować będzie i prywatne długi fi­
nansowe, jednakże, jesn chodzi o te 
długi, przydział dewiz na icfi obsługę 
podlegać będzie indywidualnej —  z 
punktu widz mia gospodarczych ko- 
niecznpsri Polśk. —  ocenie komisji de­
wizowej.

dzynarodową finansjerę wszystkim na- W dalszym ciągu odczytu p Ra- 
rodom, a  więc na warunkach bardzo kowski podkreślił, że wykonanie na 
dężkich. Zaofiarowane nam pożyczki szych przepisów o kontroli dewiz nieZaofiarowane nam 
byty drogie. Przebicie łożyska dla 
wpływających do Polski strug złota 

! kosztowało dężkie pieniądze. Przez 
szereg lat pracowaliśmy w pocie czoła, 
zaciskając pasa, ograniczając nasze po­
trzeby i konsumeję, byleby tylko su­
miennie spłacać długi zagraniczne.

Tymczasem jednak w poszczegól­
nych państwach wierzyciełskich zacho­
dzić poczęły zmiany, które stawiały 
dłużników w pozycji, uniemożliwiają­
cej im wypełnianie zobowiązań. W  da­
wnych latach państwa dłużnicze spła­
cały swe zobowiązania rezultatami wła 
snej pracy w e własnym kraju, a więc 
towarem. Spłacały je  również emigra­
cją oraz dopływem nowych kredytów 
i kapitałów Obecnie nadwyżka nasze­
go bilansu handlowego pod wpływem 
utrudnień i restrykcyj krajów wierzy- 
delskich spadła do minimalnych roz­
miarów. Zamiast emigracji od paru lat 
mamy powrót wychodźców do kraju. 
O nowych kredytach nikt nie chce sły­
szeć. W  tych warunkach państwo dłu­
żnicze może regulować swe długi za­
graniczne tylko przez oddawanie swego 
zapasu złota. Ale wyzbycie się tego 
zapasu musiałoby conajmniej potroić i 
tak już panującą obecnie w kraju nę­
dzę i bezrobocie.

może być szablonowe. Przy praktycz- 
nem zastosowaniu zawieszenie trans­
feru będzie miało znaczenie przedewszy 
stkiem w  stosunku do krajów, z które- 
mi mamy ujemny bilans handlowy i 
płatniczy.

Zawieszenie transferu dotyczy je­
dynie zagranicznych posiadaczy pol­
skich papierów wartościowych. P o l­
scy posiadacze tych papierów, którzy 
wykupili je z rąk zagranicznych, otrzy­
mywać będą — jak dotychczas — na­
leżność w złotych polskich. Ponieważ 
obsługa tych pożyczek zagranicznych 
w  stosunku do polskich posiadaczy bę­
dzie, jak dotychczas dokonywana, nie 
mają uzasadnienia wysuwane wnioski, 
że zupełnie naturalny po zawieszeniu 
transferu spadek kursów papierów za­
granicą wpłynie na kursy krajowe.

ŁOŚĆ. MYŚL 
WYSIŁEK.

WARSZA.YJ
uroczystości j 
wszystkich^ 
stości, 
n a b o i;
M. i 
wfads 
tępnid

Decyzja ta nie oznacza zaniechania 
przez Polskę spiat pieniędzy, należ­
nych wierzycielom zagranicznym. 
W strzymanie transferu, to tylke zanie­
chanie przekazywania pieniędzy za­
granicę w walucie kraju wierzyciela.

Delegacja polska oświadczyła wie­
rzycielom amerykańsKim, że należne im 
Dłatności według kontraktów pożycz­
kowych będą musiały być tymczaso­
w o  dokonywane w  drodze odpowied­
nich w ołat w złotych polskich na ich 

f p n  I I P f l C T U C t n Ć r i  specjalne zamknięte rachunki w Ban­
a ł  W W fcjf 3 1 1 ) 9 1 1  ku polskim. Te rachunki będą musiały

.w dniu cach publicznych .zawody i  zgromadzi hyć zblokow ane w Banku Polskim. Te 
uia n a  których fwładze LM i K. wygło rachunki będą musiały być zabtokowa- 
siły przemówienia, 'wzywające do o - ne tak długo, jak długo wierzyciele za- 
f ia r  n a  Fundusz Obrony M orski y N a graniczni nie porozumieją się z nami i 
ulicach przez cały  dziei od’‘~wała się n'e umożliwią nam nietylko w naszym,
zbiórka n a  FOM. lecz również w swoim własnym inte-

^  . „„ resie wytworzenia takich warunków hi-W iadomosci o tak ich  obchodach na , . , "™  ’w 01lansu płatniczego, które pozwoliłyby
nnm na prźywrócenie transferu bez

Jak więc widzimy — podniósł pre­
legent w  zakończeniu —  ostatnia decy­
zja rządu ma dla naszego życia gospo­
darczego zasadnicze i ogromne znacze­
nie. Rząd postanowił, że ooecnie na 
plan pierwszy staw iam y interesy na­
szej własnej ludności, że pracować ma­
my przedewszystkiem dla Polski Nasi 
wierzyciele zagraniczni muszą zrozu­
mieć, że droga po której dotychczas 

J kroczono, jes. fałszywa i że podniesie- 
i s t n i e - ' r-ie siły gospodarczej Polski lezy rów- 

zapasów złota nie ; n>cż w ich najżywotniejszych intere- 
zapóżno, prelegent omó- sach. Pieniądze, które wpłacać będą

wierzycielom na zablokowane rachunki 
w  Banku Polskim, pozostaną narazie 
w kraju i będą mogły przyczynić się 
c'o ożywienia życia gospodarczego, tak, 
jak dotychczas — emigrując bez od­
powiednich rekompensat zagranicę — 
pracowały przeciwko nam i nas osła­
biały.

Stwierdzając, że do obrony 
1 jących w  Polsce 
jest jeszcze 
wil w dalszej części swego odczytu o- 
świadczenie delegacji polskiej, złożone 
w Stanach Zjednoczonych. Delegacja 
oświadczyła, że Polska, mimo najlep­
szej swej woli, musi wstrzymać trans­
fer sum z tytułu swych zobowiązań za­
granicznych.

de,szły ze wszystkich m iast P o lsk i

Pomeważ wierzyciele zagraniczni 
będą mieli na tych rachunkach w kra- 
Ju złote polskie do swej dyspozycji, 
j i zechcą, będą mogli nabywać za 
te pieniądze tow ary polskie na eks­
port do sw ego kraju. Wskutek czego 
wzrośnie i u nas produkcja i zatrud­
nienie.. Jeśli nie będą chcieli skorzystać 
z tego dodatkowego eksportu, pienią­
dze te, pozostając w kraju, bezpośred­
nio przyczynią się do upłynnienia na- 
szego aparatu kredytowego.

Oczywiście wszystko to będzie o- 
bowiązywać na wypadek trwania na­
dal obecnych stosunków w dziedzinie 
obrotu kredytowego i towarowego. 
Gdyby te warunki uległy zmianie, gdy­
by podjęta została ponownie szeroka 
współpraca gospodarcza i finansowa 
rriędzy narodami świata — to i Pol­
ska od takiej współpracy napewno nie 
uchyli się, a przeciwnie zajmie w niej 
najhardziej aktywną pozycję.
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I l l i i i i i j i j  z i i i t n i j i  w z n o w i ć  k r o k i  w o i e o n e
Wspólny front Anglji i Francji w  Genewie

Ziemiaństwo na Polesi
Crd p. Teodora Tołłoczki ot­
rzymujemy następujący komuni­
kat z prośbą o zamieszczenie: 

Poleskie Ziąmiaństwo, rozbite 
dotąd na dwa fronty w dwóch or-

GENEWA. Podczas odbytego ganizacjach: Kresowym Związku 
- - ' Ziemian i Związku Właścicieli

Wybrana tego zunifikowa 
ziemiaństwa reprezentacja w 
bach pp. Bogusława Zalewsk. 
Ttodora Tołłoczko, Stanisław 
lewińskiego i Nowo.miejsk 
przyjęta została na dłuższej au 
cji w dniu 26 bm. przez PanaADDIS ABEBA. Z południowej położonych o kilkaset ldm. na po tychmiast z nastaniem pory desz -

części Abisynji d o n o ś n o  nlcpokj L n ie  od stolicy. czowej. Władze włoskie starają wczoraj o M „  o s i n i e  zostitoj
jach, wywołanych przez plemiona LONDYN. Poselstwo abisyńskie się usilnie o przeprowadzenie ver kompletne porozumienie pomiędzy ™ ie łaczac sie wTeden Po es i n a c k r e L ^
Galla. Z Neghelli wysłało dowódz zakcmunfcowało przedstawiciele) - bunku młodych Abisyńczykóty, delęgacją brytyjską a francuską.! k] Ziemian o o a d v n a ' i e s z c z t w  L i s z v m r ^ l b a ? d
two włoskie samochodową kolum w i prasy treść listu, otrzymanego przeto obiecują im wynagro zen.e Blum, Delbos i Eden postanowili, z.H0weijz0V ,. vm statucie * Kros

przez dr. Martini, posła Abisynji 24 talarów miesięcznie. Ludność że przed środą spotkają się raz jt Z 1  Ziemian nrzewidm-iwm
pozostałych części Abisynji zdecy szcze, aby wzajemnie porównać «
dowana jest, skoro tylko na to po przemówienia jakie Blum i Eden gjonal J e ^tonom ję o własnym re
zwolą okohcznosci rtawic zbrojny przygotowują na środowe posie - |gJOinainym regulaminie, zachowu- 
opór wojskom włoskim. i dzeme zgromadzenia Ligi Zdecy, jed^ak za° adnicz ogganeacyj

GENEWA. Delegacja abisynska dawano, abY) przemówienia szefa ^  ^ ięź z Ce:ntralą Kres. Zw. Zie- 
zawiadomiła sekretarjat Ligi Naro rządu francuskiego i przemówienie ian a z to . z Rad Naczeka 
dów, że negus będzie osobiście delegata brytyjskigo ze sobą har-j organizacyj ziemiańskich w War -

nę, która zajęła Nega - Mache 250 
kim. na północ od Neghelli. Zada 
niem tej kolumny jest odcięcie 
zbuntowanych plemion Galla od 
dowozu żywności. Z Addis Abeby 
wysiano również kulumnę samo - 
chodową, do belgijskich plantacji,

dr. Martini, 
w Londynie, od jednego z  pozos­
tałych w Addis - Abebie przyja - 
ciól.

Z listu tego wynika że należy się 
liczyć z wznowieniem dz ala.'. wo­
jennych przez Ablsyńczyków na -

f

PEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne
w Warszawie

W  poniedziałek, w  Irugim dniu mię 
dzyuarodffwyoh zawodów lekkoatlety­
cznych fw W arszawie, rozegrano ma sta 
djonie W ojska Polskiego następujące 
konkurencje.:

110 m. p ło tk i — 1 Niekiec (L eg ji) 
15,6, 2) P ajsker (L egja) 15,8 sek 3) 
P rzyski (AZS) 15.8 sek .

Tyczka —  1) Pław czyk (AZS W ar 
szaw a). i  K lim czak (AZS Poznań) po 
370 cm. 2) M orończyk (Lwów) i K luk 
(Legja) po 360 cm.

Dysk —  1) Im iela (Csorćl*) 42,45 
m tr. 2) Siedlecki (Legja) 41,96 m tr. 
3) F iedoruk (AZS W ilno) 41,53 4) 
Kotowicz (AZS Poznań) 38,88 m tr.

200 m tr. —  1) Gyemes (W ęgry) 21,7 
sek., 2) Zasłona. (Jag ie ł.) 26.6, 3) Ło- 
puszyński (Polonia) 22,7 sek, 4 ) Śli- 
w ak (Lwów.)

800 m tr. —  1) K ucharski 1:55,6 sek 
2) V erhaerdt (B algja) 1:55,8 sek. 
Gigu Szabo (W ęgry) 1:56,8 sek, 4) 
Gasperski (AZS Poznań) 1:58,3 sek. 
Bieg ten  był najbardziej em ocjonują­
cą konkurencją zawoditw. Ze s ta rtu  ru  
szyło 8 zawodu ikćł.v. Początkowo' pro. 
wadzi K ępiński (L eg ja).

Po 300 m tr. n a  czoło wyszedł V er - 
haerd t. Do poloiwy tra sy  K ucharski 
biegnie n a  4-em miejscu. Na. ostatnich 
20C mitr. K ucharski kolejno m ija znaj

Sensacyjna porażka Ruchu
KRAKÓW . T ow arzyski mecz p il - 

k a rc ił  pomiędz^ m istrzem  Polski Ru 
chem a Cracovią, zakończył się sensa 
cyjną i  nienotowaną & kronikach pił 
karskich, klęską m istrza  Polski 0:9 
(0 :2 ).

T a k  znakomicie grającej Cracovii 
publiczność krakow ska jeszcze nie w i­
działa. W szystkie form acje grały  am 
bitnie. A  w  obronie w yróżnił się Do 
nieć, cała pomoc, w ataku, S tępień 
Malczyk, naw et M ajeran, n d  ary nalby 
tek, dostosował się do całości.

Ruch zawiódł n a  całej lin ji, grając 
bez ducha i am bicji wręcz nonszalanc 
ko. Zwłaszcza a tak  beznadzieny. Jedy 
nie Dziwisz wyróżniał się dodatn ią o - 
fia rn ą  grą.

W idzów pomad. 3.000. Sędziował p. 
Kerc.

Reprezentacja Polski 
pokonała Rumun ę 
w szczypiorniaku

LWÓW. W  poniedziałek odbył się 
we Lwowie międzynarodowy mecz 
szczypiom iaka Puumunja — Polska. 
'Łłwyęięśyła drużyna polska w  stosun­
ku 7:3 (1 :1).

Meczowi dano oprawę spotkań mię- 
dzypaństw tr cych. P rzed meczem odby­
ło się pow itanie obu drużyn poczem 
ork iestra  odegrała hymny narodowe Ru 
m unji i  Polski.

dujących się przed nim zawodników, a  
n a  50 mitr. przed m etą ataku je  b iega - 
cza belgijskiego i  spokojnie, niezmęczo 
r y  w pada pielłwszy ma metę.

Skok w dał: 1) Pławczyk 696 cm., 
2) Szczerbinki (Legja) 670 cm. 3) 
Morobse (W arszaw a) 662 cm. 4) W ie 
czorek (W ilno) 651 cm.

5000 m tr. 1) N oji 14:55,4 sek. 2) Si 
m en (W ęgry) 14:56,8sek, 3 ) vain 
R um st (B elgja) 15,32,2 sek 4) D upli 
cki (AZS) 15:36.4 sek. 5) Gwoźdź 
(Król. H u ta )  6) Stokłosiński.

Od s ta r tu  do końca prflfwadził Noji, 
m ając za  sobą bcZpośiednio Simcna. 
W  międzyczasie zwycięscy są następu 
jacy : ------

1.500 m tr. 4:18 sek, 2,000 m tr. 5:53 
sek. 3.000 m tr. 8:54 sek, 4000 m tr. 
11:59 sek N a 100 m tr. przed m etą Si 
mon zatakował Nojiego, P olak  jednak 
zwiększył tem po i  wpaidł n a  taśm ę o 
6 m etr. przed Węgrem.
W ynik P olaka k lasyfiku je go do grupy 
najlepszych biegaczy św iata w te j kon 
kureucji i stano zn nawą nadzieję olim 
pijską. ,

W  sztafecie 4x400 m tr. zespół olim­
pijsk i śliw ak  — Maszewski —  K ucha 
rski-Bieniakowski d a ła  wyrównanie 60 
m etrśwej drugiej sztafecie kombinowa 
nej (Zasłona — Szefler — Gąsowski 
— V erhaerd t). Z a c ię ż y ła  sz ta fe ta  
druga. Czas sz ta fe ty  olimpij - 
slriej 3:20,8 sek. Stanowi nowy rekord 
Polski, lepszy od dotychczasowego o 
2,2 sekundy.

Po raz drugi kiermasz na św. 
Piotra otrzymał inne obrmowanie, niż w

metod postępowania.

przemawia! na zgromadzeniu i bro monizowały. , szawie_
ni! sprawy Abisynj'i ,przyczem do Premjer Blum w rozmowie z 
magać się będzie pomocy Ligi dla dziennikarzami francuskimi pod­
prowadzenia dalszej wojny.Negus kreślił, że z wyników rozmowy 
oświadczyć ntó swą gotowość pow jest niezmiernie zadowolony i że 
rotu do zachodniej Abisynji i obję ujawniła oaa calkow itą zgodność 
cia kierownictwa rządu, istniejące poglądów Francji i Wielkiej Bry -

_  , . | "i • * ł o n  a  O Ł 4 A .J  n r u i  t*n*nw w  c i u i L ł  i i i r .  'vv

go jakoby w Gore. ij tanjt zarówno co do zasad, jak i latach ubiegłych. Zamiast wzgórz po-
rośniętyeh lasem, w tym roku z jednej 
strony tło kiermaszowe stanowiły gma- 
rtiy kamienic śródmiejskich z jednej 
strony, kominy tartaków z za Wilji — 
z drugiej.

I ze względu na to, że przestrzeń, 
przeznaczona dla kiermaszu, była o 
wiele większą dawnej przed kościołetn 
św. Piotra na AntoKolu, było o wiele 
przestronniej, łatwo można było prze­
ślizgnąć się pomiędzy wozami i stra­
ganami.

Z charakteru swego tegoroczny kier 
masz nic nie stracił. Na nowym rynku 
Lukiskim też same wozy z wyrobami 
z drzewa: tam koła, ówdzie
osie lub inne części „kałamaszek". Lecz 
jak zwykle, w największej podaży są 
tkaniny wiejskie: płótna, kilimy barw­
ne, ręczniki, obrusy... Tanio.

Pod płotem siedzi jakiś domorosły 
,,Stradivarius“, który sprzedaje skrzy- 
peczki własnego wyrobu. Po 80 gro­
szy. Jakież jest moje zdziwienie.

cznych, a niektórych i niepoz 
wiiomych słuszności .zarzutów, 
partych jednak wyłącznie na t 
ce o polską racje stanu na Kre: 
Wschodnich, obiecał awansem 
tosunkować się życzliwie do 
welizowanej w ten sposób sta 
wc i personalnie organizacji z 
mian poleskch.

K I E R M A S Z
— to 
przy lej

Walny Zjazd podoficerów rezerwy
w Krakowie

KRAKÓW . W  dniu  wczorajszym 
rozpoczął się w  K rakowie dwudniowy 
krajow y w alny zjazd  delegatów kół 
Ogólnego Związku Podoficerów  Rezer 
wy R P .N a zjazd sen,który odbywia się

ze wszystkich stron  k ra ju  z 56 poczta 
m i sztandarowem u 

Przedstaw iciele w ładz związku po - 
chodem udali się n a  Wawel, gdzie po ­
doficerowie złożyli wieniec z  szarfam i

ne koronki, gotowe ubrania 
roiby ulicy Rudnickiej z 
ściami.

No i oczywiście — obwa.za: 
Bez nich niema kiermaszu. Lecz 
nie jak dawniej, nie na wozach, 
przybyłe aż ze Smorgoń. Tu na s 
ganach — to wyroby naszych piel 
rzy wileńskich.

A serca! Też nieodłączny tow 
kiermaszowy. W czytuję się w lukruj 
napisy, których treść przesycona 
erotyką, jak lukier farbą anilinoi 
„Kochaj mnie!" ,,Bądż moją!“ i ii 
zaklęcia, skierowane ku zdobyciu p

f

pod pro tek toratem  Generalnego Inspe o barw ach V irtu ti M ilita ri ma sarkofa
k tó ra  Sił Zbrojnych gen. Rydza - Śmi 
głegu przybyło około 1500 delegatów

gu M arszałka Piłsudskiego. W śród o- 
gólnego skupienia podoficerowie rezer 
wy złożyli hołd pamięci W odza N arodu

Koncert śpiewaków polskich wŁazienkach
W ARSZAW A. W czoraj o godz. 17 

w  ramiach zlotu śpiewaków polskich 
odbył się n a  stad jon ie łazienkowskim 
koncert około 100 chórów polskich k ra  
jcwych i zagranicznych w  liczbie p rze 
szło 7.000 osób.

P an a  P rezydenta Rzeczypospolitej

na koncercie reprezentow ał p. prezes 
rady  m inistrów  gen. dyw. F . Słaiwoj- 
Składkdlwski. sprzedawca bierze do ręki jeden ze 

swych instrumentów i, pociągając smy­
czkiem po drucianych strunach, wydo-

.. , , , . , j  i bywa zeń całkiem poprawne dźwięki
tegorji chorow mieszanych zdobyło w i bialoru9kiej ipolski ^  trasudl>lS.
leńskie ,,H asło "  I I I .  nagrodę.

Ju ry  przyznało liczne nagrody. W  k a

Pomnik sołtysa Pyrza
P yrza  w  roku 1642 obronił sfwą wieś 
rodzinną

NOW OSIELCE. W ieś Nowosielc^, 
położona w  zachodniej części pow iatu
przeworskiego, była wczoraj Widownio n a  ta tarskiego K ąntym ira. 
olbrzymiej m anifestacji wojskowej i i  N a uroczystości p izybył gen. Rydz 
w łościańskiej, urządzonej d la  uczczę -! śmigły, 
sołtysa te j w si M ichała Pyrza. Sołtys l  o------

Mechanizacja portu gdyńskiego

Na ^rd jęciu  iiais/.cim widzimy szereg dźwigów lnocłraiticzBiy-eh w porcie gdyńskimi, k tóre dzień 
r ze rwy przy ładowaniu węgda na licz nc ok ręty przybijające do portu.

Sejm śpiewaczy w Warszawie

szli nabywcy próbują instrumentów, u- 
siłują wydobyć jakieś harmonijne dżwię 
ki, lecz nikomu się to nie udaje.

Wielu powołanych, lecz mało wy­
branych.

Tam dalej między wozami śpi, jak 
i kościół przed hordiajui cha dziecię na miękkiem posłaniu źrebię. U-

kołysane do snu gwarem jarmarcznym 
i gorącemi promieniami czerwonego 
słońca. Beztroski sen.
Pod murem szpitalnym siedzą rzędem 
sprzedawczynie ziół najrozmaitszych. 
To jest medycyna wsi. Są tu środki 
na wszystko: i od bólów w krzyżu, i 
od przelęknienia dziecka, i od przewró­
cenia macicy...

Przed nowym szaletem widzę 
wzmożoną frekwencję publiczności. 
Co za licho! Dezynterja, czy może 
cholera? Tłumy wyczekują kolejki. A! 
wyjaśniam sprawę. To spragnieni po­
dążają zaopatrzyć się z kranu przy 
umywalce w wodę do picia. Piją na 
miejscu, biorą na zapas, napełniając 
butelki. Hm. Czyżby się nie dało za­
opatrzyć rynku w jakiś kran z wodą 
do picia. W szak gaszenie pragnienia 

] w szalecie nie jest zbyt apetyczne.
• A dla tych, kogo stać na zapłace- 
J nie za napój chłodzący, krążą między 
| wozami baby miejskie z wiadrami, w 
ł których umieszczono w lodzie parę 
j butelek kolorowej cieczy, 
f — Kwas! Komu kwas? Zimny 
| kwas! Komu kw as? 
i Zadaję sobie pytanie: poco się
j ona tu męczy? Wszak cały jej „to- 
j war“ nie wiem, czy w art jest parę 
i złotych. Co ona zarobi?

Na starym rynku reprezentowane 
i są przeważnie wyroby miasta. Oto w 

pierwszym rzędzie kosy i sierpy, 
j Ktoś — znawca, jak kapelmistrz 
j chóru przed podniesieniem pałeczki dy- 
j rygenckiej uderza kamertomem, tak ten 
i uderzając kosą o kamień z bruku, przy­

słuchuje się jej dźwiękom. Dźwięk 
noc p racu ją  bez p świadczy o gatunku stali. W tyim wy­

padku trafienie kosy na kamień ma 
swoją rację bytu.

Dalej —  chomąty, czapki, tandet-

wdziwego serca dziewczęcego. L 
co to? „Pójdźmy do kina!" Propot 
cja wylukrowana na piernikowem 
cu. Czyżby am ant niep otrafił zaproj 
nować swej bohdance kino żywerr 
wem?... Kto w ie! Może dla zbyt 
śmiałych...

Stragany z książkami. Jakaś mai 
latura. Powieści autorów, o k tó r| 
będzie głucho w liistorji literatury, 
re roczniki pism ilustrowanych. Jj[ 

gdy : emeryt wertuje starannie zawafi
straganu. Rozumiem. Szuka jakiego-1 
kolwiek unikatu antykwarskiego. Prt<-| 
żny trud. Gdyby można było tu coś po­
dobnego znaleźć, znalezionoby bez nie-1 
go, zresztą sprzedawca nie iw ciemię| 
bity, wie, co jaką wartość posiada.

Za płotem na placyku warczy 
tor elektryczny, kręci się karuzel. „Pi 
sza nabywać bilety!" — woła g 
przedsiębiorcy... 20 groszy...

„Góra — dół... O, góra wj |  >
dół przegrywa... Proszą spróbować ] 
swoja szczęścia... Najweselsza gra 
merykańska... Można za 5 groszy wy- | 
grać złot...“

A! i on tu jest! Kryjący sdę po 
tach rynków przed okiem policji 
wydrwigrosz - oszust. Na przeWroS 
nej pace leżą ponumerowane kawałki i 
tektury... Lecz na szczęście nikt się nie 
kwapi „próbować szczęścia". Wydrwi­
grosz bezowocnie wystaje na spie­
kocie.

W abią mię dźwięki katarynki. Zbli­
żam się. Na katarynce siedzi morska 
świnka, apatycznie spoglądając na 
tłum kiermaszowy, jak apatycznie jejj 
właściciel nawołuje przechodniów de 
zajrzenia w tajniki swej przyszłości.

Idą chwiejnym krokiem dwaj przy­
jaciele. Jeden pijanym głosem grozi ni^ 
zrozumiale komuś nieobecnemu. „Zą 
morda... za morda!..." — słyszę tylkc 
oddzielne wykrzyki. Przyjaciel nieco 
trzeźwiejszy, mityguje go:

— Pietruk! Cicho! nie warto. Ot,J 
lepiej pójdziemi do chaty!... Cicho, Pie­
truk!..."

Lecz pan Piotr się nie uspokaja. 
Tvm — bez katarynki i morskiej 

świnki mogę przepowiedzieć ich naj­
bliższą przyszłość...

Iks.

Zdjęcie przedstaw ia fragm ent obrad p lenarnyich sejmu śpiewaczego.

Z Landwarowa
Wdniu 22. 6. 1936 r. zostało zwo­

łane zebranie obywateli miasteczka 
Landwarowa przez wóita gminy troc­
kiej, celem omówienia sprawy budowy 
szkoły w Landwarowie, oraz w ybra­
nia komitetu.

Sprawa budowy, szkoły w Landwa­
rowie jest spraw ą tak pilną i palącą 
dla obywateli, że to zebranie winno 
byłoby odbyć się jaknajgremjalniej. 
jednak na zebraniu było od 10 do 13 
osób.

Mimowoli powstaje pytanie dla­
czego?

Były rozsyłane imienne zaproszenia, 
jednak został pominięty wielce szano­
wny proboszcz ks. dr. Kułak, który 
na terenie Landwarowa tyle pracy i wy 
siłku pokłada dla dobra parafji i oby­
wateli Landwarowa, ciesząc się wiel- 
kiem uznaniem społeczeństwa.

Oczywiście, że takie posunięcie 
wójta fatalnie odbiło się na opinji pu­
blicznej, a tern samem ucierpiała i spra 
wa, gdyż ks. dr. Kułak jest prezesem 
towarzystwa budowy szkól powszech­
nych, jako wsobr, wpływowa mógłby 
dużo zrobić i pociągnąć za sobą szerj 
sze społeczeństwo.

Na odbytem zebraniu obywateli Li 
dwarowa (w  liczbie 13-tu) pow stj 
głosy protestu, dlaczego nie zaprosa 
księdza proboszcza, na co p. wćj£  
udzielił wyczerpującej odpow ?dzj

A może p. wójt chce wpr.n 
litykę do spraw społecznych? 
staje pod czyimś wpływem?

Gdyby przypuszczenie było sffl| 
należałoby przypomnieć p. w ć | 
wielkie słoi. d naszego naczelneg 
dza Rydza ; Śmigłego, wypowd 
w dniu 26. 5. 1936 r. na ZjeźJ 
gj onów.

„Obywatel tniejs
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W terenie i na toracb
0 piłkarskie mistrzostwo Wilna ' Warszawscy motocykliści 

; w  Wilnie
W meczu o  mistrzostwo okr. wi ( Wineczu juniorów WKS śm igły j W niedzielę przybyli do Wilna 

łebskiego WKS Śmiigły pokonał w ; pokonał ŻAKS 8:0, zdobywając j :: 1*0 to cykl iści PPW  z W arszawy ce 
Baranowiczach miejscową Makabi j piowadzenie w tej klasie. i lem złożenia hołdu Sercu Marszał-

jp:2 (2:0) i ----- o  | ka.
_ .  U* • ■ Zawodników spotka:li przed Wil

Bieg eliminacyjny na 35 kim. | ^ . ; s S Ł £ S B r R
na Rossę, gdzie złożono wieniec 
na grobowcu Serca Marszałka.

Do Wilna przybyło 13 maszyn. 
Uczestnicy chwalili obstawienie 
trasy przez członków PPW.

I Z ŚWiĘTORZECKICH ■

MARJA HR. GRABOWSKA I
zmarła dn. 27 czerwca r. b. w wieku lat E5.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn 30 czerwca r. b. o godz. 9 m. 30 w kościele ®

■ św. Jakóba. Pogrzeb z tegoż kościoła o godz, 5-tej po poł. na cmtntarz po Bernardyński.
O  cz em  z a w ia d a m ia ją  p o g rą ż e n i w n a j g i b s z y m  s m i tk u

________   Córka, syn, synowe, zięć, wnuki i rodzina. HvV niedzielę odbył .się cJimitiacyjmy 
bieg m aratoński na dys.trun.sTe 35 kim. 
S tart, i  'moteu miały piirjsce n i
stn-dijonie Wojsku iPNukiejro, bieg- •— 
.na .szosie /wilaniowkiej.

Zwycfężył Fi,alka (Craeovia w cza­
sie 2:12,35 sok. przód IGa.nca.rzem 
(Litów) 2.13:49 sek. i  M alanow skim  
(Kielce 2:2.5:18 Slok.

Zawody lekkoatletyczne
w Warszawie WILNO. Wczoraj około godz. 1-ej

konkursem L okajski m iał fwyinik 69.58.
Zawodom przyglądało się ponad 

1500 widzów.

Zwycięstwo piłkarzy węgierskich
we Lwowie

W  niedzielę na stad jonie W ojska 
Polskiego w W arszaide rozegrane zos 
tały przedolimpijskie zawody lekkoat 
letycane w Konkurencji międzynarodo 
wej.

Szczegółowe wyniki zajwcidół.v są .lift 
stępujące.:

100 m. -U 1. Gyenas (W ęgry) 10,8 
sek., 2. Ttojainiowiski (AZS) 10.9 3)
Zasłonla (Jagiellonjaj) 4. Radwański 
(ŁK S). /

400 m tr. •— 1. Biidakowski (W arta  
Poznań) 49,6 sek. 2) Śliwaik (Sokół 
D rów ) 50 sek., 3. Y erhaerdl (Belgja)
50.6 sek:. 4. Maszewski (Legja,) 5. K u 
charski (Jagiellonja) 6. Szefler (W ar 
■zawianka)

150C m. 1. Szabo (W ęgry) 4:02,8 
sek., 5ł. G eraerdt (Belgja) 4:03,4 3. Or NEW YORK. Na eliminacyjnych Drugie miejsce w  tej k c n k u re n  
Idwski (K P W ) 4:05,8 sek. 4. Duplicki zawodach lekkoatletycznych w Mil ej.i zajął Robert Clark —  7598 pkt.

Zwycięstwo Hakoahu 
w  Warszawie

W  niedzielę na stadjonie W arsza­
w ianki odbył się międzynarodowy j w n0cy w  domu nr. 59 przy ulicy Ki- 
rnecz p iłkarsk i pomiędzy wiedeńskim jowskiej, należącyc do A. Cukjermana, 
Hakoahom a  stołeczną Warszafwianką. j wybuchł pożar. Ogień powstał w  staj- 
Zwyciężyli wiedeńczycy 2:0 (0 :0). ni, gdzie stały konie dorożkarskie i 2

’ uwagi na łatwopalny materjał momen­
ta ln ie  objął całv budynek, a  następnie

Noc trwogi przy ul. Kijowskiej
27 rodzin utraciło dach nad głową

LWÓW. W  ram ach dn ia LOZPN ro 
zegrapy zasta ł w; niedzielę międzyna- 
roćkfay mecz p iłkarsk i we Lwowie po 
między budapeszteńskim  K ispesti a  re  
prezentacją Lwowa.

j przerzucił się na stojący tuż dom miesz 
kalny, zajęty przez klika rodzin.

poza dwoma domami Cukier mana 
{ogień zniszczył kilka budyniów , nale. 
lżących do sąsiedniej posesji Szach- 

ciężyła drużyn* węgierska 2:1 j  majstra, która graniczy się z ul. Nowo- 
(2 :1). Bram ki daj. zwycięzców strze l (Tódzk?. 
li — D eri i Havas. Hcnorcłwy punkt 
dla Lwowa uzyskał żurkowski.

— .—o-------

Nowy rekord świata w  dziesięcioboju

W skutek pożaru poszkodowanych 
jest 27 rodzin żydowskiej biedoty, która 
ogarnięta paniką powstałą wskutek na­
głego pożaru, nie zdołała uratować ca- 

j ‘ego swego robytku.
I

W czasie ratowania rzeczy uległa czne smoły i klepek, które spłonęły do- 
dotkliwym poparzeniom lokatorka So- szczętnie, powodując straty  20 tysięcy 
ra Szuster. Do poszwankowanej wez- złotych.
wano Pogotowie Ratunkowe. Ogień Pożar postawił na nogi całą dzielni- 
jak wspomniane jest wyżej, wybuchł cę, która pośpiesznie poczęła się ewa- 
w stajni dorożkarskiej i gdy przybyła knować, bowiem ogień zagrażał wszy- 
straż pożarna, niesposób już było rato- stkim bliżej położonym domom. Akcja 
wać płonącego budynku, a  jedynie po- straży ogniowej trw ała do godziny 5 
zostało zabezpieczyć sąsiednie domy. rano. Straty spowodowane pożarem, 
Ldało się to jednak tylko częściowo, wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
bowiem ogień przerzucił się na poło- Pogorzelcami, którzy są wyłącznie ży- 
żone tuż drewniaki, oraz składy fabry- darni, zaopiekowali się sąsiedzL

DZIŚ PROTESTACYJNY STRAJK ŻYDÓW
przeciwko narastaniu fali antysemityzmu

WILNO. Na wezwanie żydowskiej 
grupy parlamentarnej ogłoszony został

(AZŚ) 5. Skowroński (Wars*..) 6. J u r  
kowski (Pol..

'Trójskck —  1. Luckhaus (Jagieł.) 
1508 m., 2. H ofm an (AZS Poznań) 
14 14.41m. 3. Nowak (Cracovia)

Pza konkursem  Luckhaus miał

1 . F iedoruk (AZS W ilno) 
Siedlecki (Legja) 13,84 m. 

^Ostrów) 12,98 m.
yż — 1. Hofman (Poz - 

[ni., rekord okręgu poznańs- 
Fczyk i  Chmiel (Lwów)

Yairszegyi (W ęgry) 
hjski (W arsz.) 66.05 
fPoznań) 64,94. Poza

li etap 
ju kolarskiego 
do morza

I y NIA. w  niedzielę z Grudziądza 
pego  etapu biegu kolarskiego 

, w ystartow ało 34 zawodników 
Ispow adu osłabienia, potłuczenia I de-

waukee lekkoatleta amerykański trzecim był Jack Palmer — 7290 
Glenn Morris ustanowił nowy re - pkt.

s  tz s tz  wr ,eni“ i n r - " *  -tanowiony był przed dwoma laty Preze™°wac będą Stany Zjedno - 
przez Niemca Sieverta i wynosił czione w 10-boju olimpijskim w 
7824,50 pkt. Berlinie.

ZAJŚCIE W POŚPIESZCE.
WILNO. Grupa pijanych wywołała 

wczoraj awanturę na ul. Majakowej, w 
czasie której wybito kilka szyb w  do­
mu letniskowym Gołoy MinekeroweJ. 
Jednocześnie ci sami sprawcy zaczepi­
li Abrama Epsztejna, który wyszedł z 
opresji z rozbitą głową.

na dziś ogólnożydowski strajk protesta­
cyjny przeciwko narastaniu fali antyse­
mityzmu. Strajk w  Wilnie obejmie

wszystkich pracowników żydów nieza­
leżnie od przekonań i trw ać będzie od 
godz. 12 do 2 po poł.

Na czas strajku sklepy żydowskie w  
mieście mają być zamknięte.

KRONIKA WILEflSKA

OTWARCIE WYŚCIGÓW KONNYCH NA POŚPIESZCE
Trzej panowie B. —  Rtm. Bierzyński, por. Bobiński i rtm. Bohda­

nowicz zdobywają po dwie pierwsze nagrody

WTOREK 
o u t  3 0

Lucyny
Jutra

Teodoryka

t l l t i a  2 47

Zacte6« i i * . * t t  g , 7^ 6

W niedzielę, przy pięknej pogo­
dzie i nie widywanych na P ospie- 
szce tłumach publiczności', odbyło 
się otwarcie sezonu wyścigów kon 
nych. Jak już w zapowiedziach po 
dawaliśmy udział stajen i je ź d ź  -  
cóiv w tym roku szczególnie licz­
ny.

W gonitwach pierwszego dnia 
wysunęła się ma czoło nieznana w  
Wilnie stajnia por. Bobińskiego,

dę honorową ofiarowaną przez do- Po starcie wysunęła się na czo- 
wódcę tej Brygady, na dystansie ło doskonała Cheri i nie oddając 
3000 m. prowadzenia idącemu za nią Baka

Gonitwę tę wygrała lekko Złota ratowi minęła celownik pierwsza, 
Pantera pod rtm. Bierzyńskim. zwyciężając o długość ogólnego fa 
Trzy inne startujące konie upadły wory ta Bakarata. Trzecia Gazela 
na przeszkodach, poczem na Fel- II o kilka długości. Nie ulega wąt 
ce por. TudzMskiego kończyłybieg plłwości, że te trzy konie odegrają ' 
chłopak stajenny, a na Natanie R. największą rolę w .poważniejszych
właściciel p. Zajączkowski.

W trzeciej gonitwie, biegu na 
najlepiej dotowaną przełaj im. 1 p. uł. Krechowieckich 

o 350 zł. i nagrodę honorową kor­
pusu oficerskiego tegoż pułku, na 
dystansie 4000 m. zwyciężyła po 
walce na prostej Zalotna pod rtm.

który wygrał
ektów rowerów i wycofali się po pierw gonitwę im. b. ministra Raczkiewi 

etapie: Timoschek (WTC), cza., oraz bieg płotowy.
(szczęsny (P u łtusk ), G ałeja (Poznań) Przed wyścigami odbył się kon 

rbaimak (Okęcie), B aliński (E lek tr.) kurs hippiczny Otwarcia. Pozosta 
teyran (W arszaw a), Szostak (O rkaa) je kwestją otwartą czy urządzanie . Bohdanowiczem, który w ten s.po- 
Kom om icki (F o rt Bema) i  Jankow iak konkursów wraz z wyścigąmi nie! sób, łącznie z'konkursem osiągnął

przeciąża programu i czy nie są to j trzecie zwycięstwo dnia. Jako dru 
przysłowiowe dwa grzyby w bar- j gi minął celownik Amilkar, pod 
szczu. Stopień przygotowania ko- \ por. Goszczyńskim, trzeci Wacek

pod rtm. Zgorzelskim.

| (Poznań).
S ta r t  n astąp ił o godz. 9.15. Począt- 

j kidwo — tempo słabe, ok. 2-5 kim. ma 
godzinę-

W szyscy czekają na m ające n as tą- 
( iić wizniesienie przed morzem, gdzie 
następuje karaińbol, a  wypadkowi ule

ni do konkursu, na niezbyt trud - 
nym parcounsbe, b)d bardzo różny. 
Wyn.ki:

1 nagroda rtm. Bohdanowicz na
[gają Łobza, F ronczak i Jabłoński. P od wał. Talar czas 1 :30. 
jgórę koło Nc wego silniejsi in ic ju ją  u- 2 nagroda por. Romanowicz na 
[cieczki, słabsi schodzą z  rowerowi i wał. Achilles 
| w indują się pieszo do gory. 3 nagroda por. Szyksznel na

Silniejszej grupie tem po dyktu je  wał. Apollo.
! K orsak - Zaleiwski. N ie w ytrzym uje T rz e j pienwisi mieli po  4  p u n k ty

tego tem pa Olecki i  w ycofuje się  z wy karno. R o z s trz y g n ą ł czas.
ścigu, tymczasem po 10 kłm. tem po 
słabnie i spada do 25 kim. n a  godzinę 
D zięki czemu słabsi doszlusowali do 
czoła i  zawodnicy posuwają się n i  - 
przód jedną grupą aż do S taro-G ardu.

W  mieście tem po w zrasta, poczem 
znowu spada. Dopiero koło Ndwej 

Karczm y K orsak -  Zalewski zerwał 
raptow nie i  w iaz z kilkom a innym i ru  
szył do Kościerzyny w tem pie 4b kim. 

(na godzinę.
W  Kościerzynie na punkcie żywuoś 

ńoiwym w czasie odżywiania się czo-

Pierwszą gonitwę zapoczątko - 
wującą wyściigi był Bieg naprzełaj 
o n a g ro  dę Waki w wysokości 400 
zł., oraz nagrodę honorową ofiaro 
waną przez Jana hr. Tyszkiewicza 
Dystans 5000 m.

Gonitwę tę wygrał faworyt Ró­
wny pod rtm. Bohdanowiczem, dru 
gim był Manru, jeżdżony przez 
por. Rybickiego Trzecia, minęła ce 
lowriik Wizja, pod por. Gieryczem. 
Bł(igało 6 koni. 1

Druga gonitwą był łreg z prze

no, o nagr. 500 złotych oraz nagro
towej grupy (Korsak, K iełbasa, K a  '  s7],o d am i ̂ n i. Brygady K.O.P. W ił
pi.au, Ignansak i 'Zieliński' zaim ejo - •  . -------------

ucieczkę Wasilewski, zyskując 2 
|:i!muty czasu, Zawoidmik ten uiewątpli 

zwyciężyłby Hf tym  eter-ie, gdyby 
■ue zmylił tra sy  i stracił .drogocennej 
L nuty W skutek czego czołowa grupa 
lo jrsa ła  go na szosie, przyśpieszyła 
V n] ) i  dosziu.soWała na 27 kłm. przed 
|uynią.

Tem po znowu spsida, do 20 na 
jfdziuę- Ka 12-tym kim- przed m etą 
dinski zainicjował ucieczkę, pizyby 

pierwszy na metę w czasie lep 
od pozostałych c 5:55 sek. 
ly fikasja  zawodników na dru - 

przedstawia się następują

[ (Okęcie) 6:19,40 sek. 2.
6:25,30 sek. 3. K orsak 

^6:25:30,2 sdc., 4. 1 gua • 
sek., 5. Y /asil® rski 

Jozef K ap iak  6 ^ g ) 0,8 
f':42 sek. S A .  ki

Biegało
siedm koni-

Goiritwę czwartą stanowił bieg 
na przełaj im. 4 pułku ułanów Za- 
niemeńskich o 250 zł. i nagrodę 
honorową, ofiarowaną przez kor­
pus oficerski 4 pułku ułanów Za - 
niemeńskich, na dystansie 4000 m.

Zwyoiężył tu Zuch 13 p. uł. pod 
ppor. Szamotą, a drugie miejsce 
zajął Zegar tegoż pułku, pod ppor.
Tyczyńskim, trzecie Antokol pod 
por. Domańskim. Biegało siedm 
koni. Oprócz wypadków w terenie, 
które spowodowały ,że zwycięzcy 
przybyli do mety w minutowych 
odstępach, upadł na trybunowej 
przeszkodzie wał Bystry 1 p. uł.
Krechowieckich.

Wypłaty totalizatora osiągnęły rinem por. Tudzińskiego pod jeż - 
w tym biegu fantastyczne sumy dzceni, którego nazwiska nie zdo- 
jak na wileńskie stosunki. łaliśmy zanotować. Trzecia Grize

Największą sens,ację i zaintereso tte III pod rtm. Bierzyńskim. Biega 
wanie budziła jednak piąta gorit- ly cztery konie- 
wa bieg z przeszkodami im. b. mi Organizacja wyścigów sprawna, 
nistra Władysława Raczkiewicza o Towarzystwo W yścigów dobudo - 
1300 złotych i nagrodę honorową wało nową trybunę dla członków,

gonitwach obecnego sezonu. Trud ■ 
no powiedzieć, czy Cheri jest is to t . 
nie najlepszą z tej trójki, gdyż z < 
jednej strony dystans (3000 m.) 
był stosunkowo krótszy, z drugiej 
odnosiło się wrażennie, że drugi i 
trzeć; jeździec nie chcą prowadzić, 
wskutek czego tempo było upiiar- 
kowane i Cheri wygrała ostrym fi 
niszem.

Niemniej ciekawą była gonitwa 
szósta, bieg z przeszkodami im. 
hetmana Stanisława żółkiewskie - 
go, o nagrodę 700 zł. i nagrodę ho 
norewą ofiarowaną przez Jerzego 
Żółkiewskiego.

Oczekiwano ru zwycięstwa Jaz­
dy II por. Rybickiego, jednakże i 
kjscz ta upadła, prowadząc bieg, : 
wobec czego na czoło wysunął siię 
bardzo ładnie idący Ęmilius pod 
rtm. Bierzyńskim który oddalając 
się stale od Enigmy III łatwo wielo 
ma długościami wygrał gonitwę, 
wstrzymany na finiszu

Biegały trzy konie.
W gonitwie ostatniej, biegu z

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO I l.S B 

W WILNIE
Z dinia 29 czerwca 1936 roku

Ciśnienie średnie 764 
T em peratu ra  śreilua +  22 
T em peratura najVyższa - f  24 
T em peratu ra  najniższa T  3 
Opad ------
W ia tr  południ wschodni 
T endencja spadek 
Uwagi pogodnie

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ 
A P T E K I:

Dziś w nocy dyżurują apteki. Chro- 
ścickiego (Ostrobramska 25), Chomi- 
czewskiego (W. Pohulanka 25), Miej­
ska (Wileńska 23), Filemonowicza 
(Wielka 29).

MĘŻCZYŹNI PODZIWIAJĄ — KO­
BIETY ZAZDROSZCZĄ

gdy ujrzą cerę świeżą, pokrytą jakby 
puszkiem dojrzałej brzoskwini. Cerę 
taką m.eć może' każda parni, ale pod 
warunkiem, że używać będzie wyłącz­
nie znakomitego pudru roślinnego pa­
ryskiej marki światowej slaww FOR- 
ViL CINQ FLEFRS. Puder F on ii po- 
s:ada tę wyższość nad innemi, iż nie 
zawiera żadnych szkodliwwch domie­
szek, nie wysusza skury lecz ją od­
świeża, orześlicznie matuje, doskona- 
’ przylega i zapewnia parni młodzień­
czą karnację.

Teatr Pohulanka
D łiś « g. 8 r  15 w ieci.

« W  U J a J  I  e  k J a ś ”

Teatr Letni ( m*rdyń»kl)r
Dxlś •  £. 8,15 wlecz.

■Japoński rower8”»•>

N O W O Ś C I

FranciszeH Olechnowicz

$ I K D I %  Ł A T
t * szpsnacii 6. P. U.

CftHe «sse* 5i*ris 1 i ł .  <50 
i'Jem tabycla w« wsm lteich ■

■Uch wlleńzkicb.
FkJ id główmy * i f ta rs i  LadwUsrokst 

Nr. 11. w. 18.

6:29:42,2 sek. 9. K luj 6:30:21 sek .,[ 
10. Oszajnikcfa 6:30,21,2 sek.

W  klasyfikacji łącznej 2-ch etapój 
prow adzi Zieliński (Okęcie) 15:0^ 
sek., 2. K orsak  Zalet" 
jednakowym czasie 
4. Józef K ap iak  
górski 15:12:18

If ofiarowaną przez irinistra RaczkT oraz ogrodziło tor dla galopów, 
wieża sia dystansie 3000 ni. N a j Bardzo chwalebną inowacją jest
sftarcie
Zwana, <r>Q'

■j łSSikarat, rtm. Cie. pickiego pod. [ ność nie musi wędrować od 
| rtm, Bohdanowiczem oraz Cheri! cińca-ipieszo, w  kurzuŁ 
j por. Bobińskiego pod właścicielem ! ło dawniej.,
i xrsm

Komfortowa urządzony
Hntel S t  Georges

w Wllnio 
Aytrtaaienty, tizienk l, telefony w p a -  

kolicb. Ceny b irćze przyitąpne.

; PRZYBYLI DO HOTELU 

„S T . G ECRGES‘A “
1
i K w into Stanisław- z  Wairszawy, Ho 

ren.sitami H enryk ze SWckhoumu, K arl 
bom Axel ze Steekholmu, Ywurzbui-gcr 
Tubus z Irland ji, Minze EJfasz z W ar 
sza\yy, Onjui Stainisław z W arsazwy, 
Kwiatkoiwski Tadeusz z Lwowa, Łagu 
ra  H enryk z W arszawy Wyg-a:now'ski 
■Tózsd: z W arszawy B roneader Izrael z 
Warszawy, Arciszewski Aleksamdei z 

płotami o nagrodę 300 zł. na dys- W arszawy, LeventaJ Radzieżda z W ar 
tansie około 2.400 metrów, wygrał szawy, Kostaioiak Aindirzej a W ai-sza-

wy, Gotłib .Takób z Warszawy, Michał 
-ki M alcław z M arszawy, W oydaków- 
na Mai ja. z M arszawy, Stańczykowski 
Kazimierz adm". z Warezaiwy, Miueller 
Józef kupiec z Poznania, Moszyński | 
K-zimiei-z wojew. z Warszawy, Zysser [ 
mat, Heima* kupiec z Warszawy’ Ma • 
jewrski Stanisław z Warszawy, Bobiń 
ski r-JcwkK Krotoszyna, Doniecki Wła 
dy-aw urzęd. z dr. Tarło
Moziński Włodzimierz z Warszawr 
Haex> AifoJ z Łodzi, Pojawki Jan’ 
Heim-n Karolina z New Jorku, dr. 
M.eh am aow. z Krakowi, dr. Ostro 

ski -Han-ai. 7i

_ , .. k o śc ie l n a .
Z Okazji rocznicy koronacji Cu­

downego Obrazu Matki Boskiej Ostro­
bramskiej odbędzie się trzydniowe na­
bożeństwo w  kaplicy Ostrot ramskiej 
w dniach 30 czerwca, 1 i 2 lipca b. 
Rano o godz. 8-ej Msza św.

nabożeństwie

r.

wieczorem o godz. O-ej Lrtanja 7  n t  
uk<j. Dnia 2 lipca, na zakończenie na­
bożeństwa „Te Deum“.

O liczny udział 
proszą

OO. Karmelici bosi 
przy Ostrej Bramie.

TEATRY I MUZYKA
1 AMPF Tn ATR M,EJSK1 NA P O H f-

j  o Dz,s' we w t°rek dnia 30. 6. o 
godz 8 m. 15 wiecz. jedno z ostatnich ■ 
przedstawień znanej sztuki A Czecho­
wa P- t. „W ujaszek Jaś ‘

EEENI w ogrodzie po-Ber-
nardyńskim. Dziś w e wtorek, dnia 30.

Łucznik II por. Bobińskiego, pod 
właścicielem, ostro- walcząc z To-

6- o godz. 8 m. 15 wiecz.
przedstawieniu włeczorowem w 
trze Lemim, doskonalą, obfitującą 
przezabawne sytuacje, komedję 
o-ch aktach Chrzanowskiego 
ski rOwer“ ,  _

ujrzymy na 
^ea- 

w 
w

Japoń-

tanęły Gazela II 3tl. Kpt. dojeżdżanie autobusów pod samą 
a^ttipor. Goszczyńskim, j bramę toru dzięki czemu puM.cz-

lonelcom z
splo- i kii d  jest 

gejsza ! czna. Lol- 
j rzelcom, 
stawicielel

arszaw y , R eda Ją n  
f ■reiricz 
o.wir-7 Miej

pi

Przedstaw ieni! dzisiejsze zakupione 
-  pozostałe bilety do nabycia w  ka!

S u d ! h rU Letnieg° ° d g(>dz- PO­

RAM c? GTiAJĄ w  k in a c h
"T y g ry s  Pacyfiku** CńKiNO -  „ P od  T w o ja  Qb

ŚW IA TO W ID  —  „H rabina M arie**

Hotel Ruropefski
^ e r w s ^ o r z ę d i i 1}'

Ceny rtepne. T e ie f^ y  «■ o c . 
k otach , w/ifidt osobo% ;

PRZYBYLI DO HOTELI 
„EUROPEJFKJ*

*■ U ' Im
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Na robotach Funduszu Pracy P f c r W S Z d  W y c i t O k a  IC tf liC Z a i p A N

WILNO. Zgodnie z naszą zapowie­
dzią w dniu 28 czerwca r. b. bawiła 
nad jeziorem Narocz wycieczka lotni­
cza awjonetek, należących do człon­
ków Aeroklubu "Warszawskiego, Kra­
kowskiego i "Wileńskiego, razem 10 
samolotów. Jest to pierwsza dotych­
czas w Polsce wycieczka samolotowa, 
odbyta w celach wyłącznie wycieczko­
wych.

ncd jezioro Narocz
Po spędzonej nocy w Wilnie, w 

dniu 28 czerwca rano ąwjonetki te  w 
towarzystwie trzech awjonetek, należą- i 
cych do członków Aeroklubu W iłeś- 1 
skiego: RWr>. 13 p. rtm. Sztukowski, 
dyr. Lewoń i instruktor Szczegóra, 
RWD. 8 — p. Włodzimierz Kurec i p. 
Aleksander Pimonow i RWD. 8. — p. 
dyr. Pilniak z mechanikiem, w ystarto­
wały w stronę jeziora Narocza i po kil-

Nieodwołalnie ostami dzień .TYGRYS PACYFIKU* 
or>z .DROGA BEŻ POWROTU*. —  Jutro premjerai

] )  P a tężn y , apajijący  g lo ia w o  i ep ty cza le  w yjątk aw y film ‘rewelacja
N a js ly n n ta jiiy  barytan tw ijta

M e t r o p o l i t a n  LawrtDce Tibottw ro"głównej.
a  E .o c jo n a  ,cjr f J 0 J , 0 g g a | , »  , » « j g  Q  C » |K l t t t t

fllae bokserski p. t.

HEUOS S zczy t elegancji i bam oral N ajelegaatszy  g w iizd o 1" 
William Pc“ ^ill i Bel te Dawis w K oaedji n ie n o w e j

A R M I A  E W Y
W wigilję wycieczki nad jezioro kudziesięciu minutach wylądowały na 

Narocz t. j. w dniu 27 czerwca wieczo- prowizorycznie zrobionem na przyjęcie 
rem ąwjonetki, należące do gości przyle gości lotnisku w  Kobylniku, miastecz- 
ciały do Wilna i wylądowały na Poru- ku gminne,m, położontm o 2 kim. od 
banku. Załoga tych awjonetek stano- jeziora, 
w iła.

Olśnicw.ijąca rewja najnowsrych tn iic t. Nadprogram: Atrakcje. Na wazystkie 
sran*e balkon 25 gr. Pocz. o g. 4-eJ

Po taz pierwszy w Wilnie! Szampań­
ska oper-tk* lilm owt Cmeryka Kilmaaa

Zdjęcie nasze przedstawia fragment robót j,n(westycyj,nych prowa 
Jzonych przez Fundusz Pracy przy us.pławnieniu rzeki Czarnej 
Przemsąy na terenie Sosnowca, Będzina i Dąbrowy Górniczej*.

Przyjazd S h^eSling? do Berlina

1) Awjonetka P. Z. L. 5. — p. sen. 
Rudowski z córką,

2) Awjonetka „Moth“ — p. Iwa­
nowski, student Politechniki W arszaw­
skiej z redaktorem „Polski Skrzydlatej 
p. Osińskim,

3) awjonetka P. Z. L. 5. — inż. 
Prans z małżonką.

4) awjonetka R. W. D. 5. — p. 
kpt. Cwinar z p. Melcerówną,

5) p. kpt. Babiński,
6) awjonetka R. W. D. 8. — p, 

W acława Czyżewska i p. inż. Szukie- 
wicz,

7) awjonetka R. W. D. 8. -— dr. 
mjr. Michalak z Krakowa z małżonką.

Po spędzonym dniu na jeziorze Na- 
roczu, lotnicy wystartowali do Wilna, 
gdzie wylądowali na Porubanku.

W dniu 29 czerwca wycieczka lot­
ników udała się samochodami do Trok, 
gdzie zwiedziła ruiny zamku, trockiego, 
a następnie udała się do Grzegorzewa 
na zwiedzanie największej fabryki tek­
tury w Wileńszczyźnie, należącej do 
p Kureca Grzegorza. W  Grzegorzewie 
lotnicy byli podejmowani bardzo go­
ścinnie przez państwo Kureców, po- 
czem powrócili do Wilna.

W dniu 30 czerwca rano lotnicy - 
turyści żegnani przez członków Aero- 
kluou Wileńskiego wystartowali do 
swycli rodzinnych lotnisk.

DRABINA MARiCA“9 1 '
W vol. gh Dorctha W ieck , Szreke Szakali i E rnest Jerebes. 

Śpiew, Humor. M uzjka. Czardasz. Nadprogram: Atrakcje.

S  £  R
litew ski tłusty kilo od 1.20

uo tcc#

Zwiedryński
W ileńska 36, tel. 1224.

MIESZKANIE 2-ch pok. laichn.», ska 
nalizowame do wynajęcia róg, Lndwi 
-arsica 11.

Letniska
Letn.sko-pcnsJonjt. n ied a lek o

drewniarv od Wilna w malowniczej suche

Z o  a d K o w y  p o ż a r  n a  b o i s k u

Makkabi

i Do sprzedania dom
t2 c b  mieszkaniowy z ogródkiem miejscowości, w sosnow im  lesie, 
|u l. Ciasna 22. n*d Wii ą. Utrzymanie obfite, m

maśle niedrogo. Dowiedzieć się

WILNO. Wczoraj w  nocy nieznani 
sprawcy obleli naftą 1 podpalili plot, o- 
kalający boisko żydowskiej Makkabi, 
mieszczące się przy ulicy Wiwulskie- 
go. Pożar w czas zauważono i ugaszo­

no. W pobliżu miejsca wypadku znale­
ziono butelkę od nafty. Policja prowa­
dzi dochodzenie w  kierunku ustalenia 
sprawców wybryku.

OKAZYJNIE tanio do jpi^edania ja ni. Sw. Filipa N r. 7 m. 6 -o d  10
dalńia dębowa, szafa ,biurko orzecho do 12 i od 5 do 7.
we, żyrandol i  inne lampy, łóżka, luct ,
ra, stoliki, garnitur salmotoy. Jagie - ^  ' " ' * * 1 - - , JSł “*  1
S L C i - s T  i s  d .  u  i  s“ ?*  ■, „ . „ wosc. Kort tenisowy, siatkłwka, kaj»
od 2 do 6. ki, łodzie, plaże, radjo patefou.

Z g o n  na u l i c y
Czy zmarły został otruty?

K UPIĘ dom z ogrodem cena do 8 tys. W ycieczki kajakami i łodz. -T- asa. 
bez pośredników. Oferty składać w 'ad Nai^  Stacja k o l Smorgonle. nftrr 
m inistracji pod literami „AZ‘ ‘ ma£Je P002^  W ^ w  Mar ja  Kim- -

Na zdjęciu naszeni Max Schmelling w  towarzystwie swej żony 
głośnej artystki mm. Anny Ondra witany przez ludność Berlina.

*i .“i

• Programy radiowe
WILNO.

Wtorek, dnsa 30 czerwca.

6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,55 
Koncert orkiestry dętej 28 p. S K. 7,20 
Dziennik poram y. 7,30 Program dzien­
ny.'7,35 Giełda rolnicza. 7,40 Z ulubio­
nych operetek (płyty). 8,10 Audycja 
dla poborowych. 8,30 —  11,57 Przer­
wa. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 
Koncert w wykonaniu orkiestry Raa- 
bego,. 12,50 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 12,55 Letnie żywienie krów 
jtog. roln. wygł. inż. Franciszek "Wierz­
bicki. 13,15 Muzyka popularna (płyty). 
14,15 -— 15,30 Przerwa. 15,30 Codzien­
ny odciek powieściowy. 15,38 życie, 
kulturalne miasta i prowincji 15,40 Z 
rynku pracy. 15,45 Skrzynka P. K O. 
16,00 Kwintet salonowy Stefana Ra­
chania. 16,45 Skarby Poiski. 17,00 Mu 
zyka angielska (płyty). 17,50 Mszyce 
i ich wrogowie —  pog. wygł. dr. Max 
Wit Chejfec. 18,00 Ze spraw  litew­
skich. 18,10 Melodje z filmów (płyty). 
18,25 Muzyka polska w  Paryżu, rozmo­
wa z Tadeuszem Szeligowskim. 18,40 
Koncert reklamowy. 18, 50 Pogadanka 
aktualna. 19,00 Koncert solistów. 19,40 
Słuchowisko na motywach wiejskich i

przedmiejskich. 20,30 Szkic literacki. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,5b Po­
gadanka aktualna. 21,00 Koncert sym­
foniczny (płyta). 21,30 Recital fortep. 
Henryka Sztompki. 22,00 Zlot awjone- 
lek nad Narocz. 22,15 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 22,55 —  23,00 Osta­
tnie wiadomości dziennika radjowego.

WILNO. Wczoraj \ deczorem w włami przy ulicy Mostowej 1, będącej 
bramie domu nr. 3 przy ul św. Jerskiej, własnością jego przyjaciółki Rarowoj. 
upadł i natychmiast zmarł 40-letni Ka- Wrai z innymi raczył się alkoholem, roz 
roł Bielawski (Mostowa 1) robotnik z deńczonym denaturatem i będąc już 
zawodu, którego przedtem widziano w zupełnie pijany, po wynikłej awanturze 
piwiarni, mieszczącej się w tym samym został wypchnięty za drzwi. W Idika 
domu. Wezwany lekarz wyraża przy- minut potem znaleziono go martwego, 
puszczenie, że zgon miał nastąpić wsku Zgon nastąpił wskutek zatrucia de. 
tek działania trucizny, zewnętrzne ob- naturatem. W  czasie rewizji w  piwiarni 
jawy której dają się zauważyć na ciele Rarowoj, znaleziono denaturat, co spo- 
Bielawskiego. Niewykluczone jednak wodowało, że lokal został opieczęto- 
jest, że nadmiar alkoholu wywołał za- wany, zaś Rarową aresztowana Wer- 
trucie. sje, że mogła ona rozmyślnie otruć ko-

Policja badając wypadek ustaliła, że chanka, narazie nie znajdnją potwier- 
Bielawski cały wieczór spędził w  pi- dzenia.

i .snowska.
Uli

N a u kKUPIĘ nieduży donn z ogrodem w ,
W ilnie lub Kolomji "Wil.Przejmę obcią j 
żenią. Zgłoszenia do administracji,,Sło 
w a‘ ' okazicielowi pokwitowania Nr.
1133’ Buchalterji gruntowni!

’ "_______________   jb. prokurent poważnej
POTRZEBNY rower z wózkiem. Ofen 
ty do Administracji „Słowo* ‘.

L o k a l e
HWWTWn iH M łW Ii

zagranicznego 3 do 4-J 
nauka umożliwi samot 
cę. Warunki b. pt 
skawe zgłoszenia: 
m. 1, w godz. od U 

. . . . . . . . . . . .

WARSZAWA.

6,30 Audycja poranna.. 12,03 Muzy­
ko leska z basenu w Ciechocinku. 15,45 
„Dzieńdobry czy dobranoc" —  słucho­
wisko dla dzieci młodszych. 16,15 Ze­
spól kameralny Niny Manskiej. 17,00 
Janina Brochwiczówna w  swoim leper- 

tuarze. 17,20 koncert kameralny. 17,50 
„Anegdoty z życia Adama Asnyka" (z 
Krakowa). 19,00 Orkiestra straży wię­
ziennej pod dyr. Leopolda Spitzera. 
19,40 Arje i pieśni w wykonaniu Paa- 
wła Prokopienii. 20,00 Na organach 
Wurlitzera. 20,30 „W ędrówka mikrofn- 
nu po prowincji" — „W zorowe osiedla 
dla bezrobotnych w  Naramowicach". 
21,00 Ill-cia audycja z cyklu „Kandy­
daci do Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego. 21,30 „Chiński flet" 
— symfonja kameralna ■ Ernesta Tocha. 
22,05 „Ogólnopolski wyścig kajasowy 
do Czeremoszu". —  Reportaż. 22,15 
Mistrz Boi. Canta —  reportaż muzycz­
ny. 23,00 Muzyka taneczna.

L e k a r z e
Wł

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórce i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmuje w godt. 8—9, 12—1 4—7

Cikltnla „JI1GIISU?JAas

M ckiewicza 6.
zawladiiaia, że z dniem dzisiejszym 

gra nowy zeipół
Chór i orkiestra struana.

POkó] z niekrępujacem wejściem  
i wszelkiemi wygodrmi z używał 
□ością telefonu dla samotnego do 
wynajęcia od zaraz. Oglądać 9— . 
11 i 3 - 5  Antokolska 50 m. 2. i

POSZBK!!
BYŁA MASZ) 
jakiejkolwiek pr 
wości, lub in n ej;1 
cje. — Adres: św. Mic

B. KAPITAN W. P. BEZ

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9 — 1 i 6 — 8

Doktór ZELDOW1CZOWA
kobiece .skórne, weneryczne, na* -łów

Kutno i mmt
I T e i a ł l r i  następując*! tanio do i la l (| C IU  nabycia: Adimczewikii 
Żeramskl, Aizkenaiy- K*. L Pamatow- 
kl, Aszkenaiy: Łakatińtif, K.eluer:

Mickiewicz. Cbłędowski: Kiólewa Bona 
(ll),Cbłądowikii Riym (Odrodź) Cbłą'

moczowych Przyjmuje od godz. 12—2 oawaki: Bzjm  (Barak), Tatarkiewicz:
i  4 —  7 uL W ileńska 28 m. 3 teL 277.

Dr. W 0 L F S 0 N
Choroby skórne, weneryczne i 
m oczoołciow e, Wileńska 7, łe le -
foi. 10 67, od godz. 9 — I i 5 —8.

Hlłt. Fila*. (II), Wałoizyuawzki: Rak 
863, Księga pam’ątk. ka czci O. Bslce- 
a, Lidwig: Napolean. Mereźkawakl:

Napoleau, Slkarakli Nad Wkrę, Stasze ■ 
skl. Piłsadskl, Pamiętnik Złazdn Hist. 
w Wilaie. Inlorwacje: w Czyiełal — Ja- 
ęiell ńzka 1 6 —9, od j o j z . 12 -  8 »J

Słoneczny, tfuty pokój ume­
blowany do wynajęcia na parte , 
rze. Wejście mekrępujące Łazien- ^  ^  ’.J y . ^
ka, telel n. Zygmoutowaka 22 m. apecjajism fachowiec może pi 
1. Tel. 6*40. ' Probót murarskich, budowlany! 

biarskich i malarskich. BliżsfMIESZKANIE 5-cio pokojdwe — „ .. .. . . . ________. .    góły można otrzymać w Caritasie,wszystkiemu wygodami żakietow a  , „ j  „ , r j_ .
2 m. 5.

tropolitalna 1 oa 9 — 15 w dn ie |
wszedme.

DO W YNAJĘCIA 3 pokojowe i 6-cic  
pokojowe mieszkanie z 'wszelkiemi 
wygodami, ciepłe, suche i  słoneczne uL 
Dąbrowskiego 7.

Uśj6M

Proco zoofiorraonl
* n w u r n TU » n w T W f ? w w » m

NIEM KA wychowawczyni do dv 
dzieci 4 i  6 lat na stały wyja 
wieś jiotrzebn*- Oferty, Iwarunki,SOLIDNEJ osobie wynajmę pokój u 

meblowany z  wygodami iwejście mięłaę rencje przesyłać do administracji 
pujące Dąbrowskiego 12 — 2. wa“  pod „Niemka".

»Ka

E. RENION. 2)

DWAJ COLLINSOWI!
Z angielskiego przełożyła S. M. S- 

Pozosialiśiny na froncie jeszcze o- miesięcy i mieliśmy właśnie opuścić tę 
kot o dwóch lat, ale mój imiennik zo- twierdzę, gdy się okazało pewni go po­
stał przeniesiony do innego pułku i nie ranku, że Collins Nr. 2 znikł bez śladu 
widziałem go aż do chwili powrotu do W ciągu dni dziesięciu wymieniano 
Anglji. W przeciągu tego czasu bardzo codziennie jego nazwisko, przy poran- 
się zmienił, jakby po ciężkiej chorobie, nym i wieczornym apelu, a wreszcie 
iecz wśród kolegów cieszył się taką uznano go za dezertera, zniknięcie zaś 
samą, jak przedtem sympatją. Nikt nie jego wywarło na wszystkich ogromne 
dowiedział się o tern, o czem wiedzie- wrażenie. Dopiero po upływie dwóch 
liśmy obaj z kapitanem, Collins wszak- tygodni schwytano go i uwięziono. Nie- 
że po dawnemu mię unikał... bawem też został skazany na ciężkie

Tymczasem starszyzna zaczęła ob- osiemnastomiesięczne więzienie, wszy- 
chodzić się ze mną życzliwiej, niż po- scy zaś oficerowie, którzy go dotąd 
przednio, okazując mi widoczne uzna- popierali, teraz zwrócili się przeciwko 
nie za moją odwagę, pomiędzy kole- niemu.
gami jednakże nie znalazłem przyja- Pewnego razu musiałem dyżurować
cielą. przy więźniach, sprzątając koszary, mię

Zapomniałem prawie o Collinsie, do dzy którymi znajdował się i Collins. Na 
póki go nie było z rfimi, lecz gdy wró- niego też szczególną zwróciłem uwagę, 
cił, dawna nienawiść obudziła się we patrząc, jak zamiatał korytarz w swym 
inie z całą siłą, tak, że nie znosiłem aresztanckim ubiorze, z dużą białą lite- 
jaw ie jego widoku. rą na grzbiecie, gdy nagle rzucił się do
^Znajdow aliśm y się w twierdzy Rus ucieczki.

medal z a s łu g i!  Prawdopodobnie był w stan ie nie-
!’ r ^ w ^ m , bo nie mógł przecijm . si: 

-ać, że ujdzie porjpi 
jóźniej, iż 
kś!edi& g 

inatj

estao. B',

nego, ja zaś, nie pomnę, co się dalej 
stało, wiem tylko. Ze mię zwołriono 
z dyżuru i kazano pozostać w  kosza­
rach.

i Odtąd nikt do mnie się nie odzywał 
i nie chciał mi nic powiedzieć o Col­
linsie, przypadkiem jedynie usłyszałem, 
że umarł. Spędziłem w koszarach cały 
dzień następny, lecz ani jeden z kole­
gów do mnie się nie zbliżył, jeżeli zaś 
sam pytałem ich o cośkolwiek, odcho­
dzili w  milczeniu, jak gdyby mnie się 
bali. "Wieczorem odwiedził mię kapitan 
i nawiązał ze mną przyjacielską ga- 
wędkę, mówiąc, że wprawdzie wykona 
łem tylko swoją powinność, lecz będę 
się czuł daleko lepiej w innym pułku, 
do którego władze wojskowe chcą mię 
przenieść. Było to dla mnie rzeczą obo­
jętną. Kazał mi też spakować rzeczy 
i być lada chwilę gotowym do od­
jazdu.

Układając bieliznę w  kufrze, naima- 
całem przypadkiem swój dyplom i wło­
żyłem go wraz z medalem do wewnę­
trznej kieszeni munduru.

Wieczorem usłyszałem zdaleka roz­
mowę o „nim“, domyśliłem się więc, 
że chodziło o Collinsa.

' —  Rodzice jego przyjadą osobnym
jem — rzekł jeden z żołnierzy, 

re j podoficerowie odwiozą 
eru, aby *>ddać je

łem niemal pewny, że w nim jadą rodzi 
ce Collinca. Nie myliłem się Niebawem 
wysiadł z niego siwy, energiczny sta­
ruszek, podając rękę również niemłodej 
pani w grubej żałobie. Tw arzy jej nie 
było prawie widać za gęstym welo­
nem, lecz po oczach poznać było mo­
żna, że auzo płakała.

Zaledwie wyszli na platformę, gdy 
z przeciwnej strony nadjechał pociąg 
z Russell, z którego wysiadł oficer i 
czterej podoficerowie z mojego dotych­
czasowego pułku. Staruszkowie zbliżyli 
się do nich powitali uściskiem di oni 1 
zaczęli o czemś rozmawiać. Potem 
wszyscy zwrócili się do wagonu baga­
żowego, z którego podoficerowie wynie 
śli trumnę, pokrytą sztandarem. Bole­
sny dla mnie był widok tej trumny, wie 
działem bowiem, kto w niej spoczywa...

Podoficerowie złożyli trumnę na 
wózku, podwieźli do drugiego pociągu 

wnieśli nie do wagonu bagażowego,

[g>-
bwy żaden z nich 

mnie. W krótce 
Id mi na piśmie 
|ię do innego pui- 

Lpożegnał Naza- 
do Denveru,

lecz do pullmanowśkiego. Tuż za nią 
weszła tam zbolała matka, ojiiec zaś 
pozostał jeszcze u wejścia, rozmawia­
jąc z oficerami. Nie mogłem już dłu­
żej wytrzymać i ukrywszy się za loko­
motywą, wysłuchałem całej rozmowy.

—  Cieszę się —  mówił starzec — 
że mój syn poległ śmiercią walecznych. 
Dużo szaleństw popełnił on zamłodu, 
ale nie myślałem nigdy, żeby był tchó­
rzem. Nie miałem też nic przeciwko 
temu, aby wstąpi! do wojska, sądząc, 
że go to  w yrc 'u na a tk ^ ie k a .

mv-
|elnego 

z u-

pociąguj 
[lej i m ii

(y go
i iirze-

powierzony sobie dozór nad więźnia­
mi, gdy któryś z nich, rozgniewany 
za to, że mu przeszkodził w ucieczce, 
fzucił się na niego i zastrzelił go włas­
ną jego bronią. Dwaj inni miodzi woj­
skowi wychwalali również nieustraszo­
ną odwagę Collinsa.

Można sobie wyobrazić, jak głębo­
ko słowa te mię zraniły. Jakiem pra­
wem opowiadali oni staremu ojcu te 
niestworzone rzeczy? Gdybym ja za­
miast niego leżał w  trumnie, powie­
dzieliby z pewnością, że byłem naj­
większym niegodziwcem i poniosłem 
zasłużoną karę.

I Wreszcie wszyscy wojskowi poże­
gnali pana Collinsa i zeskoczyli ze s to ­
pni wagonu, starzec zaś wszedł do 
wnętrza, gdyż pociąg mial wkrótce 
odjechać w  przeciągu paru sekund po­
stanowiłem w targnąć tam także i opo­
wiedzieć rodzicom zmarłego całą pra­
wdę, wyjaśniając, dlaczego musiałem 
doń strzelić.

Wskoczyłem więc na ganek wago­
nu i otwarłem drzwi. Trumna stała w 
pierwszym przedziale i staruszka sie­
działa obok niej na krześle, mąż zaś, 
stojący przy niej, trzymał ją za rękę. 
Biedna matka płakała cichutko i łzy, 
jak perły toczyły się po jej wybladłej 
twarzy. Staizec nie płakał, lecz w ry­
sach jego malował się w yraz głębo­
kiego przygnębienia i smutku.

Kiedy wszedłem, oboje podnieśli 
głowy i rzucili na mnie badawcze spoj­
rzenie, jak gdyby oczekując, oo im po­
wiem.

— Służyłem z nim razetr — rzek­
łem, wskazując na trumnę. Staruszka 
wlepiła we mnie takie same oczy, jakie 
miał jej syn i uśmiechnęła się łago­
dnie.

Był on moją jedyną pociechą — 
:pneła — moim ukochanym jedy-

Nie wiem, co się ze mną stało, 
mogłem wypowiedzieć ani stówa 
łem tylko, mrugając oczyma, abyj 
nie rozpłakać. Wszystko, co miałen 
do powiedzenia, uwięzło mi w gard 

— Czy był on dobrym żołnierz) 
— zapytał wreszcie starzec.

Musiałem odpowiedzieć mu ta l  
dząco, chociaż wbrew swej woH

— Żona moja ma słuszność, nul 
wiąc, że bvł on naszą jedyną pocii 
chą. Spadł na nas cios niezmiernie b j 
!esny, lecz pewną ulgę przynosi na 

1 myśl, że chłopak nasz służył wie™ 
swej ojczyźnie i zginąi na posterun) 
spełniając swą powinność...

|jec patrzył na mnie bł 
ke mówiąc.

Chciałem zapanować nad wzrus 
niem i oświadczyć im, że syn ich 
tchórzem i dezerterem, tak, iż g(J 
żył, to  w najlepszym razie przesied 
by długo w więzieniu i zostałby 
bnie wydalonym z wojska. Starałel 
to wypowiedzieć, lecz nie m ogłt| 
koniec.

Tymczasem pociąg zaczął 
wrować, przechodząc na inny to) 
zaraz odjechać.

—  Czy koledzy jego nie mają 
kolwiek pamiątki po moim na 
szym Charlie? — zapytała staruszj 
Nam nie oddano mc 'iprocz jeq 
ta..

W  tej chwili usłyszałem 
szelest w bocznej kieszeni mj 
której dotknąłem bezwiednie 
łem więc cio niej rękę, aro. 
swój medal zasługi i d \,ilom j 
ny za męstwo ..

— Polecono mi to odć 
— rzekłem, wręczają)
Potem na złamanie 
łem z wagonu, bojąc ] 
łkaniem. Od tego cza 
le rzeczy daleko lept

£


